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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
P ie rw sz a  s tro n a  za  w ie rsz  jed n o szp a lto w y  lub jeg o  m iejsce  25 m arek  

d ru g a  i t r z e c ia  20 mk, cz w a rta  15 ]mk, za  w ie rsz  nonpare low y  
O głoszen ia  w te k ś c ie  p rz e d  k ro n ik ą  i pod telegram am i 25 m k„ za  w ie rsz  

N ekro log i mir. SO , za  w iersz . D ro b n e  og łoszen ia , po  mk. 5 z a  w yraz.
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Sm utne objawy.
O d roku rządzi „suw erenny" Sejm  i 

kilkakrotnie odnaw iany gab net W itosa, 
a P o lsk a  sU c z a  s ię  coraz bardziej po po 
chyłości w toń chaosu  gosp od arczego . 
Marka polska, on g iś rów now artość z mar 
ką n iem iecką, z e s i ła  na niziny przeraża­
jące, sprawa gran ie państw a, szczególn ie  
G. Ś ląsk a , dotychczas niezałatw iona, adm l 
m stracja zagm atw ana, nowa 38  m iliardo­
wa powódź banknotow a— oto w yniki dzia 
ła ln ości Btronnictw lew icow ych  i rządu 
W itosa. N iedaw no doniosły p ism a o mai 
w ersacjach w różnych urzędach wywozu  
i p n y w o zu , w P utap ie, w w arszaw skich  
tferach  w ojsk ow ych , praw ie codzień czy- 
t*my o jak ich ś s tn jk a c h  w iększych  1 
m niejszych , pow stałych  na tle  ekonomi- 
cznem , a w łaściw ie w yw ołanych przez wy 
słanników  leninow skiej b o lszew ji. A rząd 
się  w szystk iem u  spokojnie przypatruje. 
Z am iast pokazać siln ą  dłon i wym usić 
p oszan ow an ie istn iejących  praw  i obowią  
żujących ustaw , ogran icza s ię  do tego , 
by tu i tam przydusić zbyt ja sk raw e wy 
buchy anarchji; nie zdobył s ię  jeszcze  ani 
razu na krok stan ow czy , by rótnych pod 
żegaezy 1 agitatorów , w yw ołu jących  ko­
m unistyczne ruchaw ki, ująć i unieszko­
d liw ić.

Ta słabość rządu rozzuchw ala natural 
nie coraz w ięcej b .d ą cy ch  na żołdzie ob  
cym grabarzy P o lsk i, w skutek  czego  m a  
ozenie P olsk i wobec państw  ententy co ­
raz bardziej m aleje. Tem u należy przy­
pisać lekcew ażące traktow anie P olsk i w 
Paryżu i Londynie, gdyz państw a Zacho 
du ja k o ś nie m ają zaufania do rządn, 
który cierpi zam ęt i nieład w k raju . Czy 
tamy w „G w iazdce C ieszyńskiej" , źe n ie­
dawno strajkow ali robotnicy, n ależący do 
P. P. S. w B ielsk u -B ia łej, w ysuw ając o 
prócz żądań natury ekonom icznej takie 
so w ieck ie  postu laty, jak ustanow ien ie rad  
rob otsiozycb . Rząd zachow ał się  b iern ie , 
część  zdrowa i patrjotyczna robotników  
przyczyniła się  do złam ania tych lenm ow  
skioh poczynań.

S osja liśc i w B ielsku  potw orzyli bojów 
ki, z łozone przew ażnie z N iem ców  i m e­
ta low ców , uzbrojone w kam ienie i lask i 
że la z n e , które chodziły od fabryki do fa 
bryki i zm uszały do zaprzestan ia  pracy  
W fabryce M uncha rozbili bram ę, p oka­
leczy li portjera, zaczęli robotnice s iłą  wy  
rzucać. W drugiej fabryce P ln tz tr .B itt ll 
poprzecinali druty elek tryczne i p rz e m o  
cą w yrzucali chrześcijańskich  robotników*  
uszkodzili urządzenie w elek trow ni, do 
puszczali się  w ięc k arygod n ego  sabotażu;

w ładze m ilczały, zbrodniarze w yszli bez- 
karnie. A  przecież obow ąiująca konsty  
tucja z 17 m arca, (ra g n ą c  zabezpieczyć 
w szystk im  obyw atelom  R zeczypospolitej 
rćw cość , pracy p o sz a n o sa iie , należne prs 
wa i s czcgó lu ą  opiekę P aństw a, zspe- 
wnia (art. 9 6 ) na ob szarze P olsk i pełną  
ochronę życia, w oln ości i m ienia w siyst-  
kim i zapow iada, że „praca, jako  g łów n a  
podstaw a bogactw a R zeczyposp olitej p o­
zostaw ać ma pod szczegó ln ą  ochroną pań  
stw a  i f e  każdy ob yw atel ma praw o do 
opieki państw a nad je g o  pracą" (*rt. 102 
P rzeciw ko konstytucyjnym  i przeciw psń- 
slw ow ym  | odbnrzanioai ag ita torów  za 
granicznych i naw oływ aniom  do gw ałtów  
przyglądały  się  w ładze zu p eła ie oboję­
tnie.

T ak ie  rządy, takie stosow anie pięknych  
zasad konslytuoji przez organ a  państw o­
w e naw ołują w prost i nęcą do ponow nych  
prób kom unistycznych .

W  B ielsku  się  skończyło, robotnicy  
wrócili do pracy —  rozpoczęło s ię  w Ło- 
dzi. W trzeć m dniu strejku urzą­
dzili strajkujący dem onstracyjny po­
chód przez Lodź, próbow ali dotrzeć do 
budynku, w którym  m ieś;! się  Z w iązek  
przem ysłow ców , następn ie przed w oje­
w ództw o; m imo zapew nień  w ojew ody, źe  
będą poczynione staran ia  w celu  zażeg­
nania strejk u , k ilk utysięczn a grupa bol­
szew ik ów  łódzkloh zaczę ła  w znosić okrzy­
ki an typ aństw ow e 1 odsłan iać transparen­
ty  z napisam i kom unistycznem u G d y p o­
lic ja  próbowała leninow oów  rozproszyć, 
zaczęli rzucać kam ieniam i.

O takich zajściach dow iaduje się  z a ­
granica, a poniew aż nie zdarzają s ię  spo  
radycznie, leoz c iąg le , niknie zaufanie do 
n aszego  p aństw a, jeg o  w ładzy i je g o  kre 
dytu.

Robotnikowi, pracującemu uczciw ie, 
rzete ln ie , in ten syw n ie , w ytw órczo, nale­
ży się  słuszna, sp raw iedliw a p łaca i za­
pew nien ie utrzym ania jego  i jego rodziny  
R egu lację w obec zm ien ia ją  ej s ię  s iły  kup 
nej p ien iądza w inne objąć nie b o lszew ic­
kie jednostki, lecz ludzie, m ający poczu­
cie sp raw iedliw ości. Rząd zaś powinien  
m ieć wpływ w razie różnic na {pokojow e  
załatw ienie sporów w ynagrodzeniow ych, 
by w ytw órczość prze* lekk om yślne strej-  
ki nie doznaw ała przerw y. P racą  jed ynie  
i to w J ^ o n ą ,  w ytw órczą  zdołam y się  u* 
zatow ać grożącego  nam upadku finan­
so w eg o  i utraty n iepodległości w obec za­
granicy.

wet ukaże się  od czasu do czasu na p ół­
kach księgarskich  jakaś nowa książka, to  
na tych że sam ych półkach w ied zie  ona 
sw ój sm utny żyw ot.

W ielka  wojna św iatow a b jła  jed n o ­
cześn ie w ielk ą  wojną p rzeciw  kulturze i 
jej głów nem u czyn n ik ow i... dobrej k s ią ż ­
ce. W arunki w ydaw n’cze z którym i nie  
sposób  s ię  nie liczyć, w yw cła ły  najkom ­
p letn iejszy  zsstó j w tej dziedzin ie życia  
um ysłowego.

Tak dalej być nie m oże , o II; nie 
chcem y popaść w ja k iś  stan  um ysłow ej 
prostracji, tak groźnej dla kultury naro­
d ow ej. K siążka mnsl zdobyć sob ie po­
czesne m iejsc e , jak ie  s ię  jej należy w 
S połeczeń stw ie oy w ilh o w a n em  i dążącem  
do coraz w ięk szego  rozwoju s ił in te llektu  
a ln ych , będących zasadniczą podstaw ą by 
tu i p o tęg i narodu, boć nie arm atami i 
nie bagnetam i tw orzy  s ię  w ielkość Pań- 
S tW * .

Po za ludźm i w iedzy, nauki, poza au­
toram i, literatam i i w o g ó le  tw órcam i, 
k tórsy bozradnie stan ę li w obec kryzysu  
w jaki popadła  k siążk a polska, zrozum ie 
li cale n iebezpieczeństw o tego  stanu r ó ­
w n ież  n ajw ybitn iejsi w ydaw cy —  k sięg a ­
rze i na zw ołanym  w listc p adzie 1920 r. 
zjezdzie w ydaw ców  i  przedstaw icieli zw ią  
zków dzielnicow ych k sięg a rzy  polskich  
przedsięw zięli akcję ratow niczą, w yraża­
jącą  s ię  w konkretnej uchw ale o tw orze­
nia na W2ór F ran cji instytucji pod na­
zwą; ,D .m  książki polskiej", hurtownia  
dla k sięgarzy  i w ydaw ców , która w ytknę  
ła  sob ie następujące cele:

a) prow adzenie handlu książkam i, wy 
daw n ictw am i I przedm iotam i przem ysła  
graficzn ego , dostarczanie księgarzom  w y­
daw nictw  książkow ych nutow ych, m ąter- 
ja łów  przem ysłu  graficzn ego i  p ap iern i­
czego, oraz pomocy szkolnych  zarówno  
krajowych jak i zagranicznych, przyjm o­
w anie w k om is i na sk ład  g łów n y oraz 
nabyw anie w ydaw nictw , dostarczanie ma 
terjałów  i przedm iotów  potrzebnych k się­
garniom  w ydaw niczym , sortym entow ym  i

Za sowite wynagrodzenie
poszuku jem y sk lepu  w Alei Ii-e j, lub I-ej. 

O ferty pod K. N. 100 do  A d m ln lstr. „ K u rje ra .

zawodowym  w ypożyczalniom  k sia lok  i za 
ła tw ia u ie  wzajem nyoh r o m o h m  »<ów po* 
m iędzy firm am i k sięgarsk iem i.

b ) szybką codzienną ek spedycję pocz­
tow ą i kolejow ą, a z b iegiem  czasu i sa  
m ochodow ą k siążek , pism  i w szelkich w» 
daw nictw  oraz innych  tow arów , potrzeb­
nych w ydaw com , księgarzom  i zaw odo­
wym  w ypożyczalniom  książek .

c) w ydaw anie tygod n iow ego  b iu le t o «  
nowości k sięgarsk ich , m iesięczn ego  
kazu nowych w ydaw nictw , rocznego kata  
logu  książek  i w ydaw nictw  p olssich  oraz 
ogó ln ego  katalógu  k siążek  p olsk ich , znaj­
dujących  się  w obiegu.

d) liifjrm ow anie o zm ianie cen w y­
dawnictw .

e )  utrzym yw anie biura porad b iblio­
graficznych, które będzie sta le  udzielało  
inform acji w e w szystk ich  spraw ach bi­
b liograficznych .

Dom książki P o lsk iej założony został 
ja k o  spółka z ograniczoną od pow iedzia l­
nością z kapitałem  5 m ilionów m arek, 
to je s t  sum ą n ajw yższą dla tej form y  
sp ółek  handlow ych. Z ałożyciele  jednak  
tej sp ó łk i p ostan ow ili zam ienić ją na to ­
w arzystw o akcyjne z kapitałem  50 m lljo- 
nów mk.

B ezw ątp ieo ia , że .D om  K siążk i P o l­
skiej" n ak reśliw szy  sob ie tak szeroki 
plan sw ej d ziałalności, przyozyni s ię  do 
uzdrow ienia i rozw oju stosunków  k s ię ­
garsk ich , c z e g o  w ynikiem  będzie, źe  
k siążk a polska zajm ie to doczesne m iej­
sc e , jak ie  s ię  jej należy w sp o łeczeń stw ie  
kultnralnem .

.D om ow i K siążki Polsk iej"  należy ż y ­
czyć jak n ajw ięk szego  rozw oju , a w szy s t­
k ie ozynniki winny okazać mu jaknaj- 
w ięk szą  pom oc w dopięciu je g o  ce lów .

Z z a  k u lis  P . P . S.
Cjceaftoohowiastin A dam  S z c z y p io r s k i  s p o i ic z k o w a l  to w . 
L i t a u e r a .— C z ło n k o w ie  P. P . S. w  D e fe n sy w ie .  — D o s ta ło  

n ią  t e *  D a s z y ń s k ie m u .  — K rw a w a  b ó jk a  g r u b y c h  r y b
p e p a s s u .

„Dom książki polskiej".

T elefonują nam z W arszaw y, że śre -  
d ow a „G azeta Poranna" podaje ciek aw e  
szczegó ły  o konferencji P . P . 8 . w sp ra­
w ie w yboru d e le g a ta  na Zjazd partyjny  
do Ł odzi, który od być s ię  ma w dn. 24  
lip es. W  czasie  k onferencji tow . Litta- 
uer, zarzucił organizacji, źe w ielu  człon­
ków P P S . należy do d efen syw y (m iał ra  
oję R ed.). N astąp iła  w rzaw a, poozem tow.

S zczypiorsk i spoliozkow ał tow . Littauera. 
R ozpoczęła s ię  m asakra przyesem  dosta­
ło  s ię  i p osłow i D aszyńsk iem u. L ittauer  
pobity zosta ł do krw i, podbiegł n astępn ie  
inny tow arzysz , k tóry L lttau ęra  b ił po 
tw arzy.

C harakterystycznym  je s t , że A. Szczy  
piorBki w ybrany został, jako d elega t na 
Zjazd.

K siążka w P o lsce n iestety  b y ła  zaw ­
sze artykułem  lu ksusow ym , rzeczą zb yt­
ku, na k tóry  pozw alali sobie snobi, bądź 
w yjątk ow i w n aszyth  stosunkach m iło­
śnicy, ironicznie nazw ani b ibliopołam i.

„D otrą"  k siążk a nie m iała n igd y  u 
naa powodzenia, naw et w ów czas gdy, w 
porów naniu z ce r t  mi dzisiejstem i k oszto­
w a ła  g ro sze . K siążka zła szczególn ie o

ile  to była pow ieść lub jak ieś zakazane  
sen sacy jn e rom ansidło a do tego  sp ryt­
nie zareklam ow ana, m ogła  liczyć na 
w zględ n e pow odzenie, którego lw ią część  
dyskontow ał w ydaw ca, rzucając autorowi 
jak iś o ih łap . Pom im o to  książka dawniej 
w egetow ała , gorźej lep iej, a le  istniała  
książka.

D*iś w łaśc iw ie  jej niem a, a jeżeli na-

Wiadomości polityczne.
D y m is ja  p. K u o h a rsk ia g o .

W czorajszy  .M onitor" og ła sza  dym i­
sję m inistra b. d zie ln icy  pruskiej p. Ku- 
(b e łs k ie g o  i pow ierzenie mu k ierow nic­

twa tegoż m inisterstw a.

Włoohy z a  o d r o c z e n ie m
Rady N a jw y ó az a j .

U rzędow o donoszą , że rząd w ło sk i w y ­
pow iedział s ię  za odroczeniem  konferencji 
R ady N ajw yższej. G abinet w ło sk i, a 
szczegó ln ie  w łosk i m inister spraw  zagra ­
nicznych markiz d e lla  Toretta stoi na
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tem stanowisko, że przed zwołaniem Ra* 
dy Najwyższej .uczestnicy tej Rady po­
winni się zaznajomić dokładnie ze szcze­
gółami sprawy górnośląskiej i dopiero 
wówczas powziąć decyzje.

Wiedeńska „Sonn. nnd Montagszei- 
tung" zamieszcza artykuł o marce pol­
skiej, w którym przyznaje, iż Niemcy 
rzoc’ły na rynek pieniężny miljardy, ce­
lem zdyskredytowania waluty polskiej. 
Wobec tego, że Wiedeń zaangażowany 
jest silnie w markach polskich, akcja nie 
miecka skierowała się również przeciw 
koronom sustrjackim. Wbpimniany dzień 
nik stwierdza, iź Niemcy w propagandzie 
antypolskiej operowali fałszywerai wiado 
mościami o Polsce. Jak podaje ów dzień 
nik miał Morgon, wyrazić się wobec ko­
respondenta „Associated-Breks" że Pol­
ska może liozyć na względy i długotrwa 
ły kredyt amerykański, skoro tylko zała 
twioną zostanie kwestja G. Śląska i Wil­
na. Wobec tego należałoby w niedługim 
czasie spodziewać się poprawy |walnty pol­
skiej.

F e lie to n ik ,
N O S a

(Monografia lilizofictna)

O nosie! Ty zapoznana, ty krzywdzo­
na istoto! Ty pomijany i lekceważony, a 
tak użyteczny, niezbędny, a piękny (ko­
niecznie piękny) organie!..

Poeta chwali oczy, włosy, biust, ręce 
I nogi swej bogdanki. Czy wspomni kie 
dy o nosie? Malarz i rzeźbiarz traktuje 
go „zło konieczne"; malując portret n :e 
może pominąć oczywiście i ncsa. Ale 
czy pieści się z nim z tą tkliwością, ja ­
ką obdarza oczy i 'w łosy? Z pewmścią 
— nie!

Jeden tylko karykaturzysta poświęca 
mu swoją złośliwą uwagę. Bo ileż prze­
wrotności, ile złej woli w jego ołówku! 
Zniekształca jego szlachetne rysy, nadaje 
niemożliwe kontury i barwy, wykręca go, 
łamie, wykrzywia—ale tem samem stwier 
dza ważność jego posterunku. Chcąc zo 
hydzić twarz całą— masakruje nos. I to 
wystarcza,

Z tego małego przykładu widzimy 
ceem jest noc dla twarzy.

W życiu towirzyskiem, w dziedzinie 
erotycznej zwłaszcza, nos jes t  zupełnie 
ignorowany.

Pan Iks zakochał się w pannie Igrek.
I cóż zniewoliło serce jego? Odpowie 
wam, że prześliczne oczy, jedwabiste wło

sy, koralowe usteczka, perłowe ząbk:, po 
nętna figurka — rzadziej już ucho lub 
język.

Gdyby jednak pan Iks zawołał:
— Kocham pannę Igrek, bo ma ładny 

nos!—przypatrzylibyśmy się na niego jak
„n a  warjata.

Nos jest czemś takiem, o czem się 
nie mówi...

Jakżeł inaczej traktuje  go zdrowy 
sąd ludu naszego wyrażony w dziesiątko 
przysłów, których bohaterem jes t  nos!.

— „Tabakiera dla nosa— nie nos dla 
tabakiery". — Wypowiedzenie to stwier­
dza, że i dla uosa trzeba coś zrobić, jak 
również, źe nos nie jest żadnym słagu- 
sem, ale samodzielnym wclnym obywa­
telem.

— ,N ie  wtykaj nosa, gdzieś nie dał 
grosza!"— Ostrzeżenie, zanadto może apo­
dyktyczne, przyznające jednak, że nos jest 
niejako przednią strażą człowieka: Czło­
wiek chcąc się gdzieś wetkać— wtyka nos 
przedewszystkiem!

— „Nos do ula będzie knlal“
Propozycja dość brutalna, ale w tej

groźbie jest zarazem upomnienia przed 
niebezpieczeństwem, na które, w razie wy 
konania tego, niezachęcającego zresztą 
projektu—byłaby narażona ta nieoceniona 
część twarzy ludzkiej.

Nie wspominamy już ordynarnych wy 
powiedzeń jak: „nos w sos" lub coś po­
dobnego.

A teraz co do charakteru i indywidu­
alności nosa;

Na czole — maluje się myśl, siła woli, 
inteligencja.

W oczach— wszystko co kto chce.
Usta— wyrażają stanowczość, namię­

tność, zmysłowość, lub (a kobiet) obiecu­
ją — nic nie mówiąc — słodycze, rozko 
sze, etc.

A cóż ten biedny nos wyraża?
U niektórych osobników— wyraża... na 

łóg pijaństwa, u innych niepowściągniętą 
żądzę...

Jednem słowem, nos może wyrażać je 
dynie złe rzeczy.

Czy napotkaliście kiedy w romansach 
frazes w tym guście:

„Uroczy nos panny Ir«ny zdawał się 
wyrażać bezgraniczną miłość i oddanie 
się Alfredowi'1—lub:

„Męski, dumny nos Alfreda zadizdł 
na bezłitośne słowa Ireny". *»

Czy nos może drżeć zo wzruszeoia? 
Niestety! Może nawet wstrząsać się w 
swych posadach— przy kichaniu, nie mają 
cem zresztą nic wspólnego z tkliwszemi 
wzruszeniami serca!

Co słyszał lub cjytał kto o „myślącym 
nosie", a choćby o inteligentnym?

Czy nasze ideały kobiece mają kiedy 
„anielskie" nosy? A przecież aniołowie,

podobnie jak ludzie prowdopodobnie nie 
mogą bez nosów się obywać! „Ozdobo 
twarzy! pokrętne wąsy!.." — śpiewa nasz 
Kniaźnin w swej klasyoznej odzie.

Wyobraźmy sobie, źe poeta zamiast 
faworyzować wąsy zwróciłby się ze swe- 
mi sentenojami do nosa:

„Ozdobo twarzy — niezbędny nosie!,." 
Po takiej apostrofę mógłby Kniaźnin 

na zawsze złamać swe pióro. My je­
dnak w imię sprawiedliwości radzibyśmy 
nagrodzie tę krzywdę, którą życie, sztu­
ka i literatura czyni nosowi. Dla niego 
pachną kwiaty i robi się tabaka, dla nie 
go kupcy dostarczrją chusteozek a opty­
cy okularów, które bezinteresownie dla 
dobra oczu dźwiga na sobie...

Wszedłszy w s:ebie przyznać musimy, 
źe mamy dla niego szacunek—niestety!— 
nie mamy dU niego miłości!..

Kruk.

K r o n i k a .
Od W ydaw nictwa.

Z dniem dzisiejszym redaktor nasze 
go pisma interesantów w sprawach re­
dakcyjnych przyjmuje wyłącznie w godz. 
od 4 i pół do godz. 6 i pół po południu. 
Wobec nawału pracy bieżącej, związanej 
z wydaniem numeru, załatwianie spraw 
redakcyjnych w godzinach rannych tylko 
w wypadkach nadzwyczajnych.

Administracja przyjmuje prenumeratę 
i ogłoszenia w godz. od 8 i pól rano do 
godz. 7 wiecz, bez przerwy obiadowej.

Obliczanie podwyżek opłat dodat­
kowych od lokatorów.

W „Dziennik Ustaw* ogłoszono roz­
porządzenie Rady Ministrów w sprawie 
uproszczonego rozliczania podwyżek o- 
plat dodatkowych, należnych od lokato­
rów w myśl art. a ustawy z dnia 18 gru 
dnia ll#20 r. o cihronie lokatorów.

Rozporządzenie to ustala następujące 
zasady:

Parg. 1. Ogóloą sumę zwyzki rteczy- 
wistyoh ponad normy z czerwca 1914 r. 
wydatków właścicieli domów na opłaty 
dodatkowe, określone w punkcie 1 art.
5 ustawy oblezą się na podstawie tych 
wydatków, poniesionych rzeczywfśde za 
dany okres (miesiąc, kwartał). Suma po­
wyższa będzie pobiernna przez właścicle 
li domów od każdego z lokatorów w wy 
Bokośoi odpowiedniej, obliczonej na pod­
stawie parg. 2, po upływie danego okre­

su, czyli z dolo, wraz komornem za okres 
następny.

Parg. 2. W celu rozłożenia ustalonej 
za określony przeciąg czasu ogólnej su­
my zwyżki wydatków na opłaty dodatko­
we pomiędzy poszczególnych lokatorów 
należy powyższą sumę podzielić przez o- 
ogólną sumę komornego, pobieranego od 
wszystkich lokatorów domu w tym sa­
mym okresie czasu, i iloraz mnożyć przez 
sumę komornego, płaconą przez każdego 
lokatora. Otrzymane iloczyny określą su- 
my opłat dodatkowych, przypadające na 
każdego lokatora. W ogólną sumę ko 
mornego należy przy tem wliczyć także ' 
kwotę, jakaby się należała tytułem ko­
mornego od pomieszczeń, zajmowanych 
przez właściciela domu lub przez jego za 
rząd.

Pargr.  3 Wykazy obliczonych na pod 
stawie parg. 2 opłat dodatkowych winny 
być wywieszane i stale utrzymywane w 
bramie domu.

Lokatorom służy prawo sprawdzania 
prawidłowości rozkładu i wyliczenia przy 
padających na nich opłat na podstawie 
rachunków i inych dotyczących opłat do­
kumentów, będących w posiadaniu whś-~ 
cioieli, względnie administratorów domów 
którzy są obowiązani przynajmniej raz w 
miesiąc w dniu, wyznaczonym przez nich 
na ten cel, okazywać te dowody na żą­
danie lokatorów.

Głodujące m iasta  i ty jąca  wieś.
Wiejscy paskarze żadają za żyto no­

wego zbioru po mk. 10.000 za korzec. 
Co czeka miasta polskie, jeżeli dla nich 
w obecnym rządzie p. Witosa niema naj­
mniejszego wyrozumienia? Miasta prze­
żywają straszny kryzys. Nie tylko j» 
niszczy drożyzna artykułów pierwszej po­
trzeby, lecz na mieszkańców nakładano 
są dość wysokie podatki. Ludność wsi 
Płaci wprost śmieszne podatki. W yjątek  
stanowią tylko właściciele większych ma-- 
jątków.

Kiedyż nareszcie zmienią się warunki 
i rząd Witosa przestanie faworyzować 
witś, a miasta nasze zyskają lepsze wa­
runki bytowania.

Echa a r esz to w a n ia  
W ereszczy ń sk ieg o
W spólnik h aa iarxy  6xą«io>  

cham sk ich .
Dowiadujemy s ’ę szczegółów  o b. 

por. W ereszczynskim , który przez p o - '  
lieję częstochow ską został aresztowa­
ny w Katowicach.

Defraudant W ereszczyńrkl ukrywał 
się  przy ul. Czerniakowskiej w War-
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Dziwy Anfycfirfsia.
O! Gdyby święci sprawili cud! O! Gdyby ludzie 

chcieli pracować! O! Gdyby ona w krótkim czasie s ta ­
ła się tak sławną, żeby dla swojego więźnia mogła 
wyprosić wolność. Umrze, jeżeli to prędko nie nastąpi. 
Żelazny pierścień rozerwie raczej jej białe ramię — a 
ona ao nim“ nie zapomni.

Mieaela bardzo często siadywała na kamiennyoh 
schodach kościoła San Pasquale. Zatopiona w myślach 
— marzyła.

Po nowych, lśniących szynach rzuconych na pole 
lawą zasłane pędził pociąg. By) to pociąg świąteczny. 
Cała droga ubrana flagami; wieńce zwieszają się ze 
ścian wagonów; ławki pokryte purpnrowemi poduszka­
mi. Na stacjach tłumy ludzi, którzy wołają radośnie:

— Niech żyje król! Niech żyje królowa. Niech ży 
je nowa kolej!

Słyszała to wyraźnie, jak gdyby sama była w o- 
wym pociągu. A jakie hołdy, jak ą  oześć jej oddają. 
Oboje dziękowali je j za nową kolej.

— Proś o jaką  łaskę, księżno — rzekł król, na­
dając jej tytuł przynależny w dawnych wiekach do­
stojnym damom z rodu Alagonów,

— Sire!— odpowiedziała denna Micsela słowami 
czytanemi w starożytnych podaniach — Obdarz Wolno­
ścią ostasniego z rodn Alagonów.

Prośba została spełnioną.
Król nie mógł odmówić Micaeli, bo przecież wsku­

tek .ej zabiegów zbudowaną została kole*, która przy­
niosła dobrobyt mieszkańcom.

jsrn.
Po cu d z ie .

Odbywało się właśnie zgromadzenie cechu śle­
pych graików. W  rzeźbionych stallach pozostałych po 
jezuitach zasiadło trzydziestu niewidomych mężów. Nie 
którzy byli biedni; obok nich przeto leżały sakwy i ki­
je  żebracze.

Wielka 1 uroczysta powaga panowała w tem zgro 
madzeniu ślepych. Każdy z nich prz-jęty był swoją 
godnością członka cechu grajków, tej wspanialej, sta­
rożytnej akademji.

N a g le  na dole rozległo się głuche stukanie.
Tam znajdowali się przewodnicy niewidomych 

dzieci, psy i stare baby. Czasami wyczekując dzieci za 
czynały bawić się z sobą lnb drażniły się z , sami, ale 
wkrótce uspakajały się znowu.

Ślepi, którzy posiadali rangę „trubadurów*, s t a ­
wali kolejno i wygłaszali nowe wiersze.

Jeden z nich tak mówił;
— W y mężowie, którzy mieszkanie na świętej 

górze Etna, wy, którzy na cudownej górze żyjecie, po­
wstańcie, podajcie waszej władczyni nową ozdobę! Ona 
pożąda dwóoh długich wstęg, któreby podniosły jej 
piękność! Dwie zicione wstęgi chce o„a zwiosić na 
swoim płaszczu. Złóżcie u stóp waszpj pani te dwie 
wstęgi, a ona was obdarzy bogactwami: złoto wam da 
miasto żelaza. Niezliczone są Bkarby, któremi ona ob­
darzy swoje wierne sługi".

A drugi:
„Łagodne, dziwne zwierzątko przyszło do nas. 

Biednie i skromnie wygląda w naszym starożytnym o- 
gelooonym kościele, a jego korona jest z blachy że la­
znej, a jego korona jest s blaeby żelsznej, a jego dja- 
menty ze szkła.

Nie składajcie mi ofiar, nędzarze — powiada — 
nie budujcie dla mnie świątyni, wy, którzy łakniecie. 
Ja rtirę czynić dla wsszego dobra. Jeżeli boguotweui 
promienieją wasze chaty — to ja błysicze prawdziwe-

mi kamieniami, jeżeli nędza ucieka z kraju — to mo­
je nogi obuwają się w trzewiki wysadzane perłsmi".

Wygłoszone wiersze przyjmowali lnb odrzucali 
członkowie cechu śiepyoh grajków. Sąd był niezmier­
nie surowy.

A nazajutrz po opisanem zebraniu — ślepcy wy­
szli na górę Etnę i śpiewem torowali kolei drogę do 
serca luda.

Po cudownum zniszczeniu testamentu brata Fe­
liksa, nagle zaczęły płynąć składki na kolej.

Sama Micabla zebrała sto łirów.
Pewnego dnia W towarzystwiie Elżbiety pojeohala 

do Messyny, aby zobaczyć podjazdową kolejkę z Ahs 
syny do Pharo. Większą być nie potrzyboweła. Zwy­
czajna kolejka podjazdowa dla Diamonte wystarczała 
zupełnie.

— Dlaczegóż to —- mówiła Elżbieta — kolej że- 
lazna musi tak drogo kosztomać? Przecież to zwyczaj­
na droga, na której tylko ułożono dwie szyny. Inży­
nierowie i panowie są temu winni, że koleje kosztują 
tak drogo. Nie potrzebujemy żadnych inżynierów, Mi- 
caelo. Nasi dróżnicy, Jan i Carmelo, doskonale to zro­
bią.

Obejrzały parową kolejkę podjazdową do Pharo i 
zdobyły rozmaita informacje. Wymierzyły, w jakiej o- 
dlegtości od siebie powinny leżeć szyny. Mieaela zaś 
na kawałku papieru naszkicowała, jak  przy stacji krzy 
żują się szyny. Mieaela zaś na kawałku papieru na­
szkicowała, jak przy stacji krzyżują się szyny. Nie by­
ła to zresztą  rzecz trudna. Nssze dsmy były przeko­
nane, źe same ze wszystkiem dadzą sobie radę.

Przecież budowa demu stacyjnego nie jest trud- 
niejsza, niż budowa zwykłej kamienicy. Źresztą wy­
starczy kilka stacji, na mniejszych zaś przystankach 
zbuduje się poprosty poczelnie.

(J. e. u.)
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Tajem nicze m orderstw o.
Z a m o rd o w a n ie  T . R y d ze w s k ie g o .

W ub. niedzielę około godz. 4 po 
północy zostało popełnione przez nie­
wiadomych dotąd zbrodniarzy sensacyj­
ne morderstwo na osobie SO-letirego 
właściciela 4-;h  młynów w Rudnikach 
Tomasza Rydzewskiego. Jakie były po­
wody morderstwa, na razie nie wiadc- 
mo przypuszczać jednak należy, źe  by­
ła to uplanowana zemsta.

Szczegóły tego sensacyjnego mor­
derstwa są następujące:

Rydzewski, jeko właściciel 4-ch mły­
nów, z których dwa posiada w Rudni­
kach pod Zawierciem jeden na B oro  
wym Polu, trzeci zaś w okradzionowie, 
był jak na dzisiejsze czasy miljonerem, 
jeżeli nawet nie m ljarderem, licząc te­
chniczne urządzenie młynów i jego do­
bytek w inwentarzu i przemiale.

Rydzewski powracał z Częstochowy 
gdzie sprzedał zboże na pniu kupcom 
tamtejszym i posiadał przy sobie więk­
szą ilość gotówki, podobno dwa miljo- 
ny marek.

Do Zawiercia przyjechał pociągiem 
o godz. a ej rano w niedzielę, wsiadł

na bryczkę i odjechał do domu w Ru­
dnikach.

W lesie w pobliżu jego młyna na­
padło na niego kilku złoczyńców (po­
dobno sześciu), którzy zamordowali go 
w ohydny sposób. Żelaznym podważni- 
kiem poranili mu głowę i szyję, zwią­
zawszy mu przedtym ręce, ażeby zaś 
nie mógł krzyczeć i wołać pomocy za­
kneblowali mu usta.

Woźnicę jego steroryzowali i zagro­
zili mu śmiercią jeżeli będzie wolał o 
pomoc.

Po dokonaniu morderstwa mordercy 
zbiegli. Pieniędzy zamordowanemu 
złoczyńcy nie zrabowali. Przewieziony 
do mieszkania Rydzewski w kilka mi­
nut wyzionął ducha

Odszukaniem sprawców morderstwa 
zajęła się ekspozytura śledcza w Za­
wierciu.

W dzielnicy od strony wsi Rudniki 
zarządzono ścisłe rewizje, jak również 
obławę w lesie lecz narazie nikogo nie 
ujęto. Dalsze śledztwo w toku.

T e a t r  „ N  O W O Ś  C I ” I A le ja  12
N ie d z ie la  2 4  lip o a  1921.

Tylko jeden wieczór wesołej muzy.
z udziałem :

S e r a f in y  SELARYKO KAROLA HANU SZA
prymadonny opery w Bukareszcie.  !------- --------

Z O F J I  P F L A N Z
prymabaleryny opery Metropolitan-House 

w New-Yorku.

premjera-piosenkarza teatru „Miraż" 
W Warszawie.

szawie. Policja po krótkich poszukiwa 
niach natrafiła na ślad jego. Jednakże 
W. widząc, że jest śledzony, wpadł do 
mieszkania nieznajomej pani 1 wma­
wiał jej, że ją zna, tak długo, aż poli­
cja odeszła. Wtedy W. uciekł i ślad 
zaginął. Dopiero po pewnym czasie 
podczas rewizji i aresztowań przez U- 
rząd śledczy w Częstochowie kasiar/.y: 
Miklaszewskiego, Sieradzkiego i in­
nych, stwierdź ła na zasadzie listu zna­
lezionego u jednego z opryszków od 
Wereszczyńskiego, że W. pył w stycz­
ności ze złodziejami częstochowskimi. 
Następnie od nitki do kłębka i przy 
pomocy Miklaszewskiego i przekupio­
nych niemieckich policjantów odnale­
ziono go w Katowicach, poczem przy­
wieziono W. do Częstochowy, skąd wy 
słany został do Warszawy

• Z  „ P a ry s k ie g o " .
Kino-teatr „Paryssi" deironstruje in­

teresujący dramat kryminalny. W roli 
giównej znakomita tragic2ka M?.rja Ley.

„ U c z c iw y "  ro b o tn ik .
I  W dn. 18 bm. policja otrzymała za­

meldowanie, że dn. 11 bm. został obre- 
widowany, wychodzący z fabryki .W ar­
ta" robotoik Jrn Ślązak, zamieszkały na 
Oststaim Groszn przy ulity Mokrej nr. 3 
przy którym znaleziono 6 mtr. płótna ju ­
towego. Przy dalszem dochodzeniu wyjaś 
niono, że w tym wydziaje, gdzie praco­
wał Ślązak znaleziono ukrytych w róż­
nych miejscach 81 kawałków takiejże 
tkaniny waitośei 19.900 mk., których Slą 
zak nie zdążył wynieść. Ślązak wyjechał 
7. Częstochowy w niewiadomym kierunku. 
Dochodzenie prowadzi się,

Z c z a rn e j g ie łd y .
Wczoraj na czarnej giełdzie w War­

szawie notowano: Marki niemieckie — 26, 
Dolary — 1895, 1885. Franki 152, 145. 
Funty szterlingl—7i00, 70(10. Ruble złote 
860-850.

S c h w y ta n ie  d e z e r te r a .
W dn. 16 bm. na stacji Częstochowa 

władze śledcze zatrzymały dezertera Fran 
ciszka Wysockiego, który legitymował 
się dokumentami na imię Edwarda Manko 
i Feliksa Parkobińskiego. W  czasie tran­
sportowania go do Urzędu Śledczego — 
Wysocki u p a d ł  na moście kole­
jowym i nie chciał iść, z powodu czego 
utworzyło się koło niego liczne zbiegowi 
sko i tylko przy pomocy kilku posterun­
kowych udało się go doprowadzić do Po­
licji. Wysocki odesłany został do Komen 
dy Placu w Częstochowie.

W spóln icy  S ło m c zy ń s k ie g o .
W  dn. 16 4>m. zostali zatrzymam za 

ukrywanie szajki bandytów Jakóba Słom 
czyńskiego 1 osadzeni w miejscowym 
areszcie mieszkańcy Nowej Wsi, gm. 
Kamyk: Anna Wolska, Weronika Szy- 
manik, Adam Gajecki, Bronisław Sobie 
raj i ze wsi Zawodzie tejże gminy Jan 
Kokot. Dochodzenie prowadzi się.

Z ło d z ie j p rz y  p ra c y .
W dn. 15 bm. do gospodarza we 

wsi Aleksandrów, gminy Przyrów, Jana 
Kozła zgłosił się niewiadomego nazwi­
ska człowiek, imienia Franciszek i wy­
najął się do polnych .robót, W czasie

nieobecności domowników, ów Franci­
szek skradł ubranie I gotówkę na su­
mę 6 700 mk. poczem zbiegł w niewia­
domym kierunku. Dochodzenie prowa­
dzi się.

Najświeższe wiadomości
Odmowna odpowiedź Anglji.

PARYŻ 20 7 (tul. wł.) R ząd  a n -  
g ie le k i u d z ie lił  o d p o w ie d z i od  
m o w n e j iwa n o tę  f ra n c u s k ą  w  
s p ra w ie  w zm o c n ie n ia  s i l  na  
G. S ią s k u . Korespondent „Rzeozypos- 
pohtej" podaje w tej sprawie kilka szcze­
gółów. R>ą4 londyński, uważa aby wysła 
nie rzeczornawców na G. Śląsk odbyło się 
jaknajprędz»j, którzyby przygotowali o- 
brady Rady Najwyższej. J e d n a k że  
nie  u z n a je , ab y  w y s y łk a  no­
w ych  w o js k  b y ła  u s p ra w ie ­
d liw io n a .

0 termin zwołania Rady Najwyższej.
LONDYN, 20.7 (teł. wł.) Urzędowy 

komun k:t oświadcza, źe L'oyd George u 
daje Bię na f j r je ,  wobao czego Briand 
nie będzie mógł wyjechać w bliższej przy 
szłcśni z Paryża. K o n fe re n c ja  R a­
dy N a jw y ż s z e j o d ro c zo n a  b ę ­
d z ie  na c z a s  n ie o g ra n ic z o n y . 
D o w iad u ją  s ię  je d n a k ż e  z  w ia  
ry g o d n eg o  ź ró d ła , ż e  r z ą d  
a n g ie ls k i z m ie n ił z d a n ie  i p r a ­
g n ie  z w o ła ć  k o n fe re n o ję  15 
s ie rp n ia . Ponieważ w tym czasie 
Lloyd Georg będzie w Szwarcarji, możli­
we, że tam odbędą Bię rokowania.

Litwa nie bierze udziału w konferencji
BERLIN, 20,7. (tel. wł.) Donoszą z 

Kowna, że delegacja litewska nie będzie 
brała udzKłu w rokowaniach polsko-litew 
skich w Brukseli. Rząd kowieński ma wy­
słać notę, w której odrzuoa komproms 
proponowany przez Hymansa.

S t r a jk  w  Ł o d z i.
LODŹ, 20.7. (teł. wł.) W  dniu dzisiej­

szym strajk trwa. Przemysłowcy nie zga­
dzają się na udzielenie podwyżki, twier­
dząc, ił  popyt na towary łódzkie jest bar 
dzo niewielki, a po udzieleniu podwyżki 
ustałby zupełnie.

Wczoraj tłum strajkujących wpadał 
do restauracji i kawiarń, usuwając gości. 
Policja interwenjowała. W poniedziałek 
w Widzewskiej fabryce nici robotnicy, 
poturbowawszy namawiającyoh ich do 
strajku delegatów, przystąpili do pracy, 
jednak we wtorek strajkujący uniemożli­
wili im pracę.

Korfanty «  Paryżu.
PARYŻ, 20.7 (tel. wł.) Korfanty znaj­

duje się obecnie w Paryżu i w rozmowie 
z redaktorem „Petit Parisien* oświad­
czył, ż a  k w e s t ja  G< Ś lą s k a  ja s ł

L U D W I K A
M O D J E W S K I E G O

art. dram. deklamatora.

K. KAGANOWSKIEGO
Ceny miejsc od Mk, 80 do 350

pianisty.

B ilety wcześniej nabywać można w cukierni „Cristal“
Początek o godzinie 8 min 15.

n a d a l k w e s t ją  p ie k ą c ą . Dlatego 
też powinna być natychmiast przedłożo­
na Najwyższej Radzie. Przekonany jest, 
że załatwienie kwestji górnośląskiej bę­
dzie sprawiedliwe.

Na Ga Śląsku.
N apady n ie m ie c k ie . — W o js k a  
w ło s k ie . — S t r a ty  n ie m ie c k ie .

TOM, 20 7. (tel. wł.) W pow. ko­
zielskim, rybnickim i oleskim dokonano 
nowych napadów. Podczas tych napadów 
niemoy używaii granatów ręcznych. Poli­
cja niemiecka odmówiła posłuszeństwa 
władzom koalicyjnym. Ukazsly się wiado­
mości o złożeniu funkcji przez policję, 
która udaje się zagranicę terenu plebis­
cytowego, celem wstąoienia do korpusu 
niemieckiej policji górnośląskiej. L ’cteb- 
ność tego odd iałn sięga 15 trs. ludzi.

BYTOM 20.7. (tel. wł.), Wedle infor- 
macji dzienników niemieckich rząd wło­
ski zgodził się na wysyłkę na G, Slask 
2 pułków.

BYTOM, 20 7. (tel. wł,) Niemcy sza­
cują straty swe na G. Śląsku w ostat­
nich miesiącach od 2—3 miljardów mk.

S o w ie ty  p ra g n ą  w y w o ła ć  ko n  
f l i k t  z  P o lską .

LONDYN, 20.7. (tel. wł.) „Times*1 z 
dn. 13 b. m. zajmując się notą Cziczerl- 
na do rządu polskiego przypuszcza, ż e  

p ra g n ą  w y w o ła ć  ko n ­
f l i k t  z  P o lską .

Notę Cziczerma, zdaniem „Timesa“ na 
leżsłoby uważać za projekt gwałtownego 
ataku manji prześladowczej sowieckiej i 
gdyby nie doświadczenie, które wskazuje, 
że jest pewna metoda w szaleństwach 
bolssewickich. Pismo wyraża przypusz­
czenie, że Polacy zachowają spokój i rów 
nowsgę wobec „chorych łudzi s Moskwy".

1  Ł. L

Zdaleka i zbliska.
— S z w e d z k ie  d o m k i d r e ­

w n ia n e  w  P o ls c e .
Poselstwo szwedzkie w Warszawie 

zwróciło się do ministerjum spraw zagr. 
w Sztokholmie z inicjatywą w sprawie 
współpracy szwedzkich instytucji i swiąz 
ków z galicyjską firmą „Towarzystwo 
budowlane" w celu budowy domów dre- 
wnianyoh według zasad szwedzkich. Z 
powodu niskiego stanu waluty polskiej, 
nie może być mowy o imporcie z goto- 
tęgo materjału, lecz tylko maBzyn i fa­
chowców. Idzie o budowę kilkuset tysię­
cy domów, a towarzystwo budowlane po 
Biada w swych lasach cdpowledni ma- 
terjał.

Łańcuchy drożyzny.
.Przegl. wiecz." pisze:
Za pewien sad owocowy pod Lubli 

nem zapłacili sadownicy obywatelowi 
pół miijona marek. Szlachcic, wniebo­
wzięty, zadowolony ogromnie iż za swo­
je czereśnie, maliny, agrest itd. otrzy­
ma tak wielką sumę, gdyż dawniej do­
chód dochodził zaledwie do tysiąca ru­
bli i to W latach urodzaju. Sadownicy 
już w tej chwili, pomimo, że gruszki i 
jabłka niezebrane mają czystego zysku 
z ogrodu, po potrąceniu swego utrzy­
mania, 5 miljonów marek, biorąc od 
hurtowników przeciętnie 2,500—3.000 
marek za pud owoców, za które kon­

sument znów płaci 100 do 150 marek 
za funt. Wszyscy tu zadowoleni: oby­
watel ziemski, sadownik, hurtownik, 
sprzedający w sklepach i koszykach, 
kolej pobierająca wysoki fracht prze­
wozowy. Niezadowolonym zosrać mu­
si spożywca. Lecz i ten znajduje so- 
b e radę bo „żąda“ odpowiedniej zwyż 
ki stamtąd, skąd bierze zarobki. Marka 
me ma miary ustalonej i za funf cze­
reśni, kalkulujący się najwyżej 25 ma­
rek, płacimy 5 razy więcej. W  ten sam 
sposób postępuje każdy producent i 
każdy pośrednik, każdy rzemieślnik i 
przedsiębiorca. Nic dziwnego, ze wszy­
stko z zawrotną szybkością idzie w gó­
rę. Każdy chcę jaknajprędzej* zrobić 
nuljony, jakby był niepewny jutra... Ten, 
który naznacza cenę objektu, dochodzi 
do pieniędzy, ci, którzy mają grosz do­
liczony cierpią nędzę. Oto są łańcu­
chy prędkich majątków, drożyzny i głę- 
Pokiej nędzy. Gdyby ludność Warsza- 
wy przez trzy ni tylko nie jadła owo­
ców, nie płacąc cen wygórowanych to 
w jednem miejscu chociaż by zaczęła­
by się panika odwetowa cen.

0VS-. ^ - 3
Rozm aitości,

H  Pogrzeb w  obłokach.
Lotnictwo zyskuje sobie córa* szersze 

pole działania. Niedawno mieszkańcy St. 
Jones w Nawfunlandji byli świadkami 
bardzo niezwykłego obłęin. Jedna ze 
znanych i cieszących się wielkim powo­
dzeniem u czytelników, literatek w tests 
mencie wyraziła polecenie spalenia jej 
zwłok, oraz wrzucenia proohów jej w fa 
Ie morskie z aeroplanu.

Ostatnią wolę zmarłej wykonał pe­
wien lotnik amerykański, wzbijając się 
na hydroplanie i unosząc w aparacie du 
chownego wraz z wspomnianą urną, z 
którą wykonał ooremonję otwierając w 
przestworzach urnę i wysypując szczątki 
owej literatki na cztery strony świata.

Nieprzeliczone tłumy publiczności oraz 
rodzina nieboszczki towarzyszyły z ziemi 
temu niezwykłemu rodzajowi „grzebania" 
zmarłych.

N A D E S Ł A N E .

Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z notatką.- „Ohydne morderstwo

na tle strajku?" umieszczoną w Nr, 122 „Kur- 
Jera Częstochowskiego z dn. 14 b. w. wylaś- 
niamy:

1)  że od końca zeszłego roku ofiarą zbro 
dnlczego morderstwa Szyja Gotajner nie za­
trudniał w piekarni swej przy ul. Tsrtakowej 
N r 1 czeladników żydowskich.

2) że w piekarni Gotajnera, nie byto 
strajku ani na krótko przed morderstwem, ani 
w roku bież., ani też w roku ubiegtym,

3) że ani Związek nasz, ani rzesza praco­
wników nie mają nic wspólnego z dokonanym  
morderstwem i energicznie protestują przeciw­
ko tego rodzaju pogłoskom,[rozsiewanym przez 
czynniki, które dążą do skierowania Śledztwa 
na niewłaściwe tory.

Z poważaniem 
Związek Zaw. Robotników Przemysłu 

Mącznego i Cukierniczego 
w Częstochowie 

Przewt dniczący: Łazlara.
Sekretarz: Fajtel,

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o rz e

= = = ■-■ "= =  p o le c a  = = = = =

S . J A Ś K I E W I C Z  
l l -a  A le ja  JSfś 33 .
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SENSACJA!
U l u b i e n i c a  P u b l i c z n o ś c i  

u r o c z a  i n a j p i ę k n i e j s z a  z g w i a z d  
k i n e m a t o g r a f i c z n y c h

O lbrzym i dw u g o d z in n y  p rogram !
Film n a d  film y!

LUCY DORAINE
SENSACJA!
p o n o w n i e  w y s t ę p u j e  

w  rol i  u w o d z i c i e l k i  b ę d ą c e j  
s p e c j a l n o ś c i ą .

SZUKAJ KOBIETY
(PZIEJE NIEOKIEŁZNANEJ KOBIETY)

P r z e p y s z n y  n i e p o r ó w n a n y  6  c io  a k t o w y  d r a m a t ,  o f a t a l n e j  p o t ę d z e  k o b i e t y  i m i ł o ś c i .

OSOBY: Księżna Leda, Orlonia, LUCY DORAINE — Mario Barberini, je j  przyjaciel -  N iezn a jo m a  dam a z dzieckiem — Opiekunka i je j  sv n  -  Japończycy  — Ł ad na  i 
J e a o  niewolnice — Guido C ava lcan ti  — Dwoje s ta ruszków  bezdzie tnych  — John  BlthoD, miljarder. Miss Bessie, jego  có rka  — Markiz de la R och efou eon d t  właścicie l zamku

żona — Emma, ta n c e rk a  — G o ś c e ,  dwór su ł tań sk i ,  lokaje i służba.
-  S u ł tan ,  

Markiza, J igo

Tiatr Paryski W I Ę Z I E N I E
ul. Panny Marji Nr 19.

P r o g r a m :
od środy 20-go do 

soboty 23 lipca r. b. 
włącznie.

— MAŁŻEŃSKIE
Wzruszający kryminalny dramat osnuty na tle życiowym w 5 wielkich aktacli w roli gł. znakomita tragiczka

M A R J A  L E Y .
Przepiękny balet. W spaniała wystawa. Malownicze krajobrazy. Znakomita gra artystów.

ANONS! Od niedzieli 24 lipca wystawiona będzie iragedja cyrkowa w 6 ciu aktach ze znakomitą woltyżerką 
M arją M arb ack  W roli tytułowej p. t. NA CYRKOWEJ ARENIE.

Dr. S te fan  P u r s k i
Kilińskiego Ni 4

C H O R O B Y  ■ ----------- :
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10 ej rano i cd  
5 — 7 p p .  w niedzie le  i święta  

1 od 8 — 11 rano.

Dr. W a c ł a w  Kon
■ c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  *

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 33 1 w pracowni bakter jo logiez- 

nej od 6 do 7-ej i pó ł  wiecz, 
P racow n ia  b ak te r jo log lczn a  (ul. P a n ­
ny M arji  31 lew a o f icyna)  o tw arta  
codziennie od9-e j  do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

B udynek  f a b r y c z n y
próżny przy rzeczce lub kanale śc ie­
kowym w pobliżu stacji kolejowej

p o s z u k i w a n y  d o  k u p n a .
Szczegółowe oferty z podaniem ceny sub. H. 3 0 7  Grand H otel, Ł ó d i .

N a js k u te o a n ie je z y  ś r o d e k  przeciwko 
o s ła b ie n iu  i w y c ie ń o z e n iu  o rg a n izm u , 

n ie m o c y , m a ło k r w is fo ś c i  (anem ji)
b ra k o w i a p e ty tu , z łe m u  tra w ien iu  i tp .

P i g u ł k i  S i ł o t w ó r c z e
wyr. Lab. Farm. „A p. KOWALSKI”  w Warszawie Miodowa 1. 
S k u te k , w Pr o « t  z d u m ie w a ją c y ,  u jaw n ia  s i ę  ju ż  Po z u ż y c iu

Pie r w s z e g o  f la k o n u .
Ż ąd ać  w ap te k a c h  i sk ład ach  a p tec zn y ch

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ j  Ó Z E F Y ”
n ag ro d zo n a  medalem, Aleja III 54. 

P o leca  wielki w ybór go tow ych  g o rs e tó w  sze l­
ki do  pros tego  trzym ania , b ius tonoszy ,  pasów  
i t. d. P ran ie ,  przy jm uje  się r e p a rac je  p rz e ­

rab ian ie ,  C en y  umiarkow ane.
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W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz  towarów 

baw ełn ianych  poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

J. Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż  hur tow a  t detaliczna.

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul, Panny  Marji t. j. II Aleja 

Nr. 21, o b o k  tea t ru  „P a ry s k ie g o ”
C horoby: sk ó rn e , d ró g  m oczow ych I w eneryczne , 

w y j e c h a ł

LEKARZ D E N T Y S T A

Artur Broniatowski
I A l e j .  8

w y j e c h a ł .

Lekarz-dentysta
M icha ł P r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) Aiio.
r r a y jm u je  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po poł. 

i od 3—7 wlecz. Telef-n 260

Dr. m ed. E. F e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

p t 2» n i u . e  i d  % r ó z  b - e i ' ó v  8  ei  
w so bo ty  c o  3 —5 ' p t p u ł .  

ul Gen.  Dąbrt wsi . l e j  o 6, 1 s ze  p i ę t r a

1!! T an iej n iż  w s z ę d z ie  111
D o m  e k s p o r t o w y  

H E N R Y K  C U K I E R S Z T A J N
w  W a r s z a w ie  Z łota  21 12.

Telefon 171-28 
W y sy ła  pocz tą  i za  zaliczeniem (m ożna  p łacić  
przy odbiorze) szwajcarski zegarek  czarny  łub 
nik lowy z angle lsk .  s ta li  na k am ien iach  z ła ń ­
cuszkiem am ery k .  złoto,Inie czerniejący , z e g a ­
rek wyregul. co do m nuty . Cena 1850 Mk. P r a ­
wdziwy „ M O Z E R "  an krow y n a  18 kamień. 
2200 M k . . Ręczne zegarki niklowe z paskiem 
skó rzan ym  prawdź. szwąjcars.  wysokiego g a tu n ­
ku 2000 i 2500 Marek. W ysy łam y na ty ch m ias t .

Za k o s i t a  przesy łk i dolicza się 150 M arek, 
r-a n i eodpo wiedni e  zwracamy pieniądze.  
C e n y  p o n y ż s z e  obowiązują nas do 1-go 

Wfześnia r. b

Kie p r z e p ła c a j c i e
t e raźn ie jszym  kupcom  wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach  każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne  firmie *

J. R Z Ą S  I Ń S K  I E G O
ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa o f icyn a
Wszelkie płótna, ba tys ty ,  etamlny, wełny, 
bostony, ko r ty ,  cejg i ,  k ap y ,  chu s tk i  1 f - 

rank i ,  oraz rożne inne towary.

Newy Polski

magazyn bielizny
w w ykw intnym  gatnnku i galanterii

„TEOFILA” - T
5 p ię t ro  front.

O g ł o s z e n i e .
Wydział Sanltarno-lekarski Polsko 

Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzie 
ciom organizuje w Warszawie Szkolę 
dla pielęgniarek. Kurs rozpocznie się w 
pierwszych dniach września. Projekto­
wane jest poprowadzenie kursu według 
najnowszych systemów, wobec czego 
pożądane są kandydatki z jaknajlepsze 
mi kwalifikacjami.

•O warunkach przyjęcia poinformo 
się można w Inspektoracie Rejonu C zę­
stochowskiego Polsko Amerykańskiego 
Komitetu. Pomocy Pomocy Dzieciom 
ulica Kościuszki 9.

Mk. IOOOO n a g ro d y
w sobotę d D ,  16 b. m. zgub iono  zegarek  z ło ty  
z b ransole tką  w Ul Alei lub w P a rk u  S ta s z y c a  
Ł ask aw y  znalazca , zechce zwrócić do Redakcji 

„Kurjera Częstochowskiego*.

P o s z u k u je m y i r a j s t r z y c h
c ies ie lsk ich  i cieśli za  dobre w y n a g ro dze r ie  
ul. K ościuszki 9 J. W. Szym kow iak  1 S-ka.

kartę  aw o ln iem a  wyda- 
A . y U M I U n O  ną  n ,  imię W acław a 
B oguckiego .___________________________________

Łaskawego z ł o d z ie j ?  lazcę upraszam o
zwrócenie zgub io neg o  w przejśc iu  z 11 do Ul 
Alei portfelu, zaw ie ra jąceg o  2C0 doi. am. 1 ró ­
żne dokum enty  na Imię W ł«dysław a S talew-

2 P  p L H  sztuczne, naw połamane. Kupu- 
je lab o ra to r ju m  den tys tyczn e  i 

A leja  10, p łacę  ceny najwyższe.

P o s z u k u ją
W arszawskiej.  Oferty do „]

lokalu na sklep 
ul. Krakowskiej 

k

Redaktor i Wydawca; Ąd«<u Paclorkow akł,

przy

Warszawsklgj^Olfórtjr^OjjKuHera^

Jest do wynajęcia letnie mieszkanie, skła
d a jące  się z 4-ch pokoi i 2-ch kuchen .  Wlad, 
n ą>>Rtacj1>̂ 0 s t r f t w ^ ^ . ^

P o t r z e b n y  ruski C h a d z lń s l l  i
—mm——mm.

■ g  J t 0  człowiek, w ysitau-en ie  7-mio
■■■ ł l i n y  klasowe realne, ponznku|e p r a ­
cy. S t ra żack a  25, Łeroanlk,

Odbito w Drukarni .udeiąiewej'


